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Wielkie straty bolszewików 
w walkach o Stalingrad.

Uniemożliwienie ruchu okrętowego na Wołdze. Bombardowanie portu w Astrachanie
Berlin, 11 września. W związku z walka­

mi, toczącemi się we środę pod Stalingra­
dem, dowiaduje się DNB z miarodajnych 
kół wojskowych następujących szczegółów:

Po silnem przygotowaniu artyleryjskiem , 
bolszewicy dokonali szeregu kontrataków 
na zachód od Stalingradu, które jednako­
woż wszystkie załamały się wśród bardzo 
wysokich strat oddziałów sowieckich. Na­
stępnie wojska niemieckie natychmiast 
przystąpiły do przeciwnatarcia. W licz­
nych stanowiskach potowych, rozbudowa­
nych na kształt bunkrów, oraz w punktach 
oporu, zaopatrzonych w kopuły pancerne, 
bolszewicy stawiali zacięty opór. Dlatego 
też atak na te silne objekty fortyfikacyjne 
przeprowadzony został odcinkami.

Na północ od S talingradu nacierające 
oddziały niemieckie w środę przedpołu­
dniem natknęły się najpierw  na bardzo 
wielki opór bolszewików. Kiedy jednako­
woż pionierzy, strzelcy piechoty, oraz żoł­
nierze broni pancernej w walce wręcz unie­
szkodliwili cały szereg gniaad oporu w lin.ii 
bolszewickiej, nacierające oddziały posu­
nęły się dalej naprzód. Bolszewicy ponieśli 
tu ta j bardzo dotkliwe s tra ty  w ludziach 
i m a terj ale.

Na północ od przedniego pasa fo rty fi­
kacyjnego, po przygotow aniu  ogniem  a r ty ­
le rji i g ranatn ików , bolszewicy p rzy stą ­
pili z zew nątrz do a ta k u  silnem i oddziała­
łam  i piechoty oraz liezuem i czołgam i. Po 
zaciekłych w alkach, oddziały sowieckie zo­
s ta ły  odrzucono na północ w śród k rw a­
wych dla nich s tra t . S trac ili oni przy  tern 
ogółem .19 pancernych wozów bojowych.

W  w alkach tych szczególnie w yróżnił się 
jeden  z niem ieckich korpusów  pancernych, 
k tó ry  w ciągu osta tn ich  12 dni w półno­
cnej części objektów  fo rty fik acy jn y ch  do­
ta r ł  aż do W ołgi, u trzym ując  zdobyty  te ­
ren  a naw et rozszerzając go w brew  b a r­
dzo silnym  atakom  bolszewickim.

W północnym kierunku odcięto bardzo 
ważne połączenia drogowe bolszewików  
oraz uniemożliwiono ruch okrętowy na 
Wołdze. Od dnia 23 sierpnia niem iecki 
korpus pancerny  w w alkach  tych  u n ie ru ­
chom ił przeszło 430 bolszewickich pancer­
nych wozów bojowych, zdobył lub znisz­
czył 180 dział, rozbił dwa m onitory  i 3 
kanon ierk i na W ołdze ja k  rów nież zato ­
pił dwa parow ce i 4 większe m otorów ki. 
P onad to  oddziały tego ko rpusu  zabrały  
do niewoli 900 jeńców.

Niemieckie samoloty bojowe skoncen- 
trowanemi siłami bombardowały we środę 
stanowiska artylerji bolszewickiej. Celnie 
tra fiono  i zniszczono m agazyny zaopatrze­
niowe w ojsk sowieckich a ponadto 8 sk ła ­
dów am unicy jnych  w yleciało w pow ie­
trze. Sam oloty  niszczycielskie i bojowo 
celnem i bom bam i i ogniem  z b roni pokła­
dowej łam ały  opór bolszewików. Sam oloty 
nurkow e un ieruchom iły  13 dział bolszewi­
ckich.

Ponadto niemieckie samoloty bojowe 
zwróciły swoje ataki na bolszewickie linje 
dowozowe. Poważnie uszkodzono szereg

H iszp a ń sk a  za g ra n iczn a  po lityk a  
b ez  zm ian.

Lizbona, 11 w rześnia. Hiszpański amba­
sador w Lizbonie France w wywiadzie, 
udzielonym dziennikowi . Diaro de Noti- 
cias", oświadebył, że polityka zagraniczna 
Hiszpanji nie została w niczem naruszona 
przez ostatnie zmiany personalne, dokonane 
W łonie rządu.

A m basador obszernie zajm ow ał się py­
taniem , postaw ionem  przez prasę różnych 
krajów , czy przekształcenie hiszpańskiego 
rządu  pociągnie za sobą jakiekolw iek sku t­
ki na zm ianę zagranicznej polityki i od­
pow iedział jednem  energieznem  słowem -  
nie.

H iszpańską po lityka zagraniczna, k tó rą  
nie jeden raz  sform ułow ana została 
oświadczeniam i urzędowego organu  i spre- 
ryzow ana osobiście przez gen. Franco, bę- | 
dzie także w przyszłości w tym  sam ym  du­
chu prow adzona. Zm iana m inistrów  jes t 
sp raw ą czysto w ew nętrznej polityki.

dworców, a w ielka ilość pojazdów  nie mo­
g ła  kontynuow ać dalszej podróży.

D okonyw ane przez bolszewików przy  po­
p arc iu  silnych oddziałów broni pancernej 
a tak i odciążające załam ały się w ogniu 
a r ty le r ji  przeciw lotniczej oddziałów lo tn ic­
twa. Zniszczono 7 czołgów i  25 dział oraz 
rozbito pew ną ilość bunkrów  i 24 gniazda 
karab inów  m aszynowych, k tó rych  zada­
niem  było ogniem  flankow ym  u trudn ić  
akcję w ojsk niemieckich.

Samoloty bojowe bombardowały zakłady 
użyteczności publicznej w Astrachanie, 
bombardując ponadto wielkie zbiorniki ro­
py. Pozatem  poważnie trafiono  w ielką sto­
cznię w rejon ie  portow ym  A strachanu . N ie­
mieckie sam oloty m yśliw skie ubezpieczały 
akcję aparatów  bojowych i  zestrzeliły  przy- 
tem  69 sam olotów bolszewickich, 14 dal­
szych m aszyn strąconych  zostało przez a r ­
ty le rię  przeciwlotniczą.

Anglia i Związek Sowietów  
„wiernymi towarzyszami".

Mowa Churchilla w Izbie Gmin.
Lizbona. 11 w rześnia. Premier Churchill 

w ygłosił wobec angielskiej Izby Gmin za­
powiadana już od dłuższego czasu mowę, 
w której dał ogólny pogląd na polityczną i 
wojskową sytuację W ielkiej Bryłanji.

Wywody Churchilla, wbrew wszelkim  
oczekiwaniom, nie zawierały żadnej sensa­
cji natomiast w neutralnych kołach dyplo­
matycznych uważane sa za próbę, podjętą 
przez rząd angielski w kierunku uspokoje­
nia licznych głosów krytyki, odzywających 
się wśród reprezentantów narodu angiel­
skiego.

Bardzo obszerny ustęp swej lirowy po­
święcił p rem jer angielski om ówieniu sto­
sunku W ielkiej B ry ta n ji do Związku So­
wieckiego i opisowi sw ej podróży do Mo­
skw y. Oświadczył om, że podczas konferen­
c ji w M oskwie uczyniono wszystko, aby 
przekonać polityków , kierujących Zwią­
zkiem Sow ietów  o-lo jaluem  zdecydowaniu 
Anglii. p rzy jścia  z możliwie ja k  najszyb­
sza pomocą bolszewikom i to bez względu 
na „związane z tam straty*1. Mimo to R o­
s jan ie  nie podzielają bynajm niej poglądu, 
jak o b y  A uglja i A m eryka uczyniły  dosta­
teczny w ysiłek w k ierunku  ulżenia im  w 
znoszonych ciężarach w ojennych. W  każ­
dym  razie C hurchill je s t przekonany, że 
zdołał wzbudzić w S ta lin ie  poczucie, iż A n­
g lia  i Związek Sowietów sta ły  się „w ierny­
m i towarzyszami** w obecnej wojnie.

Podobnie w yczerpująco omówił C hur­
chill sy tu ac ję  w Egipcie. N a terenie tym  
w zw iązku z postępam i Rom m la okazała 
się konieczność reo rgan izacji całej 8-e.j 
arm ji. Po omówieniu k a ta s tro fy  w Dieppe 
i podkreśleniu  przytem , że w iększą część 
w ojsk  inw azyjnych stanow ili K anady jczy­
cy, oraz nakreślen iu  przebiegu w ielkich b i­
tew m ocarstw  osi, sk ierow anych przeciw ­
ko a ljanck im  konw ojom  na  m orzu Śród- 
ziemnem i pa północnym  Oceanie Lodowa­
tym , p rem jer b ry ty jsk i podniósł z naci­

skiem stra ty , ponoszone przez aljancką że­
glugę handlow ą. P re m je r wyznał otwarcie, 
że s tra ty  te  „są w dalszym  ciągu  niezm ier­
nie dotkliwe**. N astępnie C hurchill zako­
m unikow ał o rokow aniach z am erykańskie- 
m i czynnikam i wojskowenii, w czasie któ-

Dawny parowiec polski został 
storpedowany.

Berlin, 11 września. Dwa parowce han­
dlowe średniej wielkości, płynące w służbie 
amerykańskiej, wśród których znajdował 
się jeden dawny parowiec polski, zostały  
storpedowane i zatopione przez łodzie pod­
wodne niedaleko wschodniego wybrzeża 
Ameryki.

Zatopionym  polskim  sta tk iem  był jedy­
n y  parow iec pod polską flagą, k tó ry  żeglo­
w ał na rachunek  am erykańsk i. D rug i s ta ­
tek, służący do przew ozu surow ców , k tó ry  
p łyną ł do jednego z portów  na w schodniem  
wybrzeżu A m eryki, został zatopiony jeszcze 
przed przeszło 5 tygodniam i, jed n ak  zgod­
nie z in stru k c jam i am erykańkiego  urzędu 
żeglugi handlow ej, m in isterstw o  m a ry n a r­
ki S tanów  Zjednoczonych u trzym yw ało  do­
tychczas w ta jem nicy  tę s tra tę . S ta tek  był 
naładow any gum ą i  drzewem  budow lanem . 
Część w yratow anej załogi d o ta rła  obecnie 
do lądu  na wschodniem  wybrzeżu am ery- 
kańskiem .

D aw ny północno-am erykański parow iec 
pasażerski „Manhattan** pojem ności 24.000 
ton, k tó ry  przed w ojną kursow ał m iędzy 
Nowym Jo rk iem  i H am burgiem , ja k  ko­
m uniku je  m in is te r m ary n a rk i S tanów  Zje­
dnoczonych w edług doniesienia R eutera, 
został ciężko uszkodzony w skutek pożaru 
n a  pelnem  morzu. P arow iec ten, k tó ry  peł­
ni obecnie służbę jako  transportow iec  a- 
m erykańsk i pod nazw ą „W akefjeld” m iał 
dotrzeć do jednego z portów .

rych  zaw arto umowy, dotyczące kierow nic­
tw a operacjam i a ljanck iem i w przyszłości.

Zrozum iałem  je s t  oczywiście, że mowa 
p rem iera  b ry ty jsk iego  zaw ierała  szereg 
s ilnych  epitetów , podyktow anych  tem pera­
mentem pod adresem  m ocarstw  osi.

B erlin  o  „ k o leżeń stw ie44 
a n g ie lsk o -so w ie e k ie m .

Komentarz do mowy Churchilla.
Berlin, 11 w rześnia. Churchill usiłuje co­

raz bardziej odsunąć angielską Izbę Gmin 
od wpływów politycznych, — tak oświad­
czyła wobec jednego z naszych korespon­
dentów pewna dobrze poinformowana oso­
bistość berlińska w swym komentarzu do 
mowy Churchilla, wygłoszonej w parla­
mencie angielskim.

Jeżeli chodzi o tego rodzaju tendencje, 
to C hurchill idzie zresztą po tej sam ej li- 
n ji, co prezydent S tauów  Zjednoczonych. Te 
tendencje an tydem okratyczne uważa się w 
kołach  niem ieckich jako  in te resu jącą  ilu ­
s trac ję  rzekom ych celów w ojennych a lia n ­
tów, przy  cy tow aniu  k tórych  szafuje się 
n ieustannie  lakierni słowami, ja k  „wol­
ność” i „praw o do wspólnej decyzji**.

N a tern tle n ab iera  mowa C hurch illa  zu­
pełnie szczególnego zabarw ienia. Celem 
zw iększenia napięcia i  podniesienia zna­
czenia wywodów C hurchilla, zapowiadano 
jego mowę już od daw na; w rzeczyw istości 
jednak  — ja k  podkreśla ją  w B erlin ie — 
mowa la s tanow iła  jedynie  b ilans spraw o­
zdawczy polityka, pragnącego zatuszow ać 
tragiczne położenie swego k ra ju  i uchronić

od

Po rozległych terenach  n a  w schodzie w ielkie usługi o iidaja  w ielbłądy. U żyw a się ich n iely lko 
ju k o  zw ierząt jucznych , ale rów nież pełnią one służbę w zaprzęgach. Ilu s trac ja  nasza p rzedstaw ia  

dwa zaprzęgi w ielb łądów  na  „służbie" n iem ieck ich  oddziałów  w ojskow ych.

się możliwie ua ja k  najdłuższy czas 
kry tycznych  głosów  parlam en tu .

Ze szczególnem zadowoleniem podkreśla 
się w Berlinie fakt miarodajnego stwier­
dzenia z powołanych ust „koleżeństwa** 
angielsko-rosyjskiego. C hurchill, k tó ry  w 
ciągu  ub. dziesiątków  la t  n ieustann ie  w 
bardzo oistirej form ie w ypow iadał się p rze­
ciwko bolszewizmowi, obecnie, odrzuciw ­
szy w k ą t wszelkie osobiste poczucie ho­
noru, w yrażał się słow am i uznania i po­
chw ały  na tem at „silnej indyw idualności” 
S talina.

W  szczególności wzięto w Niemczech 
pod drobiazgow ą analizę te w szystkie u- 
stępy m ow y C hurchilla , w k tórych  pre- 
m je r b ry ty jsk i s ta ra  się, ja k  to już  często 
czynił w przeszłości, otw orzyć nowe n a ­
dzieje przed angielsk im  parlam entem . Dał 
się  on w niej ponownie poznać jako  „sta­
ry  ru ty n is ta , operu jący  ekseentryeznem i 
m an ieram i”.

N a m arg inesie  spraw y eg ipsk iej rozw o­
dził się on na tem at „najlepszych g en era ­
łów, dowodzących a rm jam i n a  tym  fro n ­
cie i g w aran tu jący ch  zw ycięską obronę aa, 
okres k ilku  m iesięcy”. Dieppe — według 
słów C hurch illa  — stanow iło „potężną 
akcję wywiadowczą i zacięte sta rc ie  obu 
sił'*. K onw ój angielski zdziesiątkow any na 
Morzu Śródziem nem  m ia ł — w edług słów 
C hurch illa  — „przynieść mimo w szystko 
pew ną pomoc Malcie**, a s tra ty  na m orzu 
w ykazują rzekomo „znaczną popraw ę w 
porów naniu z poprzedzającem i m iesiąca­
m i”.

Naogół mowa brytyjskiego premjera, 
jak reasumuje się w Berlinie, nie jest ni­
czem innem, jak ukłonami i groźbami 
człowieka, pragnącego za wszelką cenę 
utrzymać się na swojem stanowisku. Przy 
pomocy obietnic i malowania obrazów na­
dziei. s ta ra  się on sparaliżować ewentual­
ne skutki połowicznego przyznania się do 
niekorzystnych stron swej sytuacji, m ają­
cego wywołać wrażenie ujaw nienia całej 

prawdy. W końcu w Berlinie ocenia się 
jako fak t niezmiernie charakterystyczny, 
że dzienniki, stojące na usługach angiel­
skiego prem jera podkreślają, jako „naczel­
ną dodatnią cechą mowy Churchilla to, iż 
nie u jaw niła ona wobec niepowołanych 
żadnej istotnej tajem nicy”.
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Zacięte walki we fortyfikacjach
Stalingradu.

m  H M  zawiodły.
(m.) Kraków, 12 w rześnia. W ielki Mufti 

Mohammed Amin el Husseini ogłosił przez 
rac’jo do w szystkich Arabów orędzie, w 
klerem w ystąpił bardzo ostro przeciwko 
W ielkie] Bryfanji i bolszewikom i w któ- 
rcm ostrzegł bardzo wyraźnie cały świat 
mahometański przed niebezpieczeństwem, 
giożącem mu ze strony ustroju komunisty­
cznego.

W ezw anie W ielkiego M uftiego posiada  
niezw ykle doniosłe znaczenie, poniew aż po 
zn iesien ia  k a lifa tu  stan o w i on najwyższy  
autorytet w całym świecie islamu. Słowo 
„m ufti" oznacza dosłow nie po araibsku czło­
w ieka, „k tó ry  rozstrzyga", k tó ry  decyduje 
we w szystk ich  w ątpliw ych, a w ażnych 
spraw ach . Początkow o m ufti ro zstrzy g a ł 
jedyn ie  w sp raw ach  sądow ych i w X V  
stu lec iu  był ja k b y  w naszych pojęciach, 
b iegłym  sadow ym . W ydawał on orzeczenia 
prawne, na podstawie których wyrokowali 
sędziowie. Z biegiem  czasu znaczenie m uf- 
tiego wzrosło i w yszedł on poza skrom ne 
ram y  doradcy  praw nego, a  po zn iesieniu  
k a lifa tu  s ta ł się W ielki M ufti z Je ro zo li­
m y duchow ym  przyw ódcą w szystk ich  m a­
hom etan, zam ieszkujących  ca łą  ku lę  ziem­
ską.

Obecny W ielki Mufti Mohammed Amin 
el Husseini kieruje olbrzymią rzeszą 300 
miijonów mahometan. Z ostał on zam iano­
w any na  to stanow isko przez sam ych  A n­
glików , k tó rzy  nad a jąc  m u  tę  godność i 
urząd, chcieli sobie zagw aran tow ać w pły­
wy na św ia t islam ski.

W ielki M u fti A m in el H ussein i _ by ł po­
czątkow o oficerem  a rm ji tu reck iej. W  ro ­
ku 1920 został on zaaresztow any przez A n­
glików  pod zarzutem  przestępstw  n a tu ry  
politycznej i skazan y  na 10 la t  w ięzienia. 
Z więzienia Husseini uciekł i schronił się 
zagranicę. A nglicy  widząc, ja k ą  cieszy się 
on popu larnością  w świecie a rab sk im , po 
pew nym  czasie u łask aw ili go i zam iano­
w ali P rezesem  N ajw yższej R ady  Is la m ­
skiej w P alestyn ie , a w roku  1926 obdaro­
w ali go naw et godnością W ielkiego Muf- 
tiego. Tern sam em  s ta ł  się A m in el H u s­
sein i zw ierzchnikiem  w szystkich  w yznaw ­
ców „św iętego proroka".

O bydw a te pociągnięcia nie b y ły  oczy­
wiści o pozbaw ione głębszych i n a  przy­
szłość obliczonych podstaw . A nglicy , obda­
rza jąc  H ussein i ego tak iem i honoram i, m y ­
śleli, że będzie on służył ich in teresom  i  
będzie prow adzony przez nich na pasku. 
A m in el H ussein i nadzieje te  jed n ak  za­
wiódł. U praw ia ł s ta le  po litykę panisłam - 
ską , w ym ierzoną przeciw A nglji.

O statn ie  w ystąp ien ie  W ielkiego M uftie- 
go posiada n iezw ykłą wagę. Jego  ostrze­
żenie przed bolszewizmem je s t te raz  tern 
ak tualn iejsze, że przez obsadzenie I ra n u  
bolszewicy p rzysunęli eię bliżej państw  a- 
rabskioh.

Walka pomiędzy bolszewizmem a isla­
mem trwa już bez przerwy 20 lat. D aw ­
niej żyło w  Roisji Sow ieckiej około 30 m i­
ijonów  m ahom etan. Obecnie liczba ta , po 
niezw ykle krw aw ych p rześladow aniach  re ­
lig ijnych , w ybitn ie  się  zm niejszyła. W ielu  
m ahom etan  w ym ordow ano, a w ielu z nich  
uległo wpływ om  bolszewickim . W  w alkach  
an ty ra lig ijn y ch  kom uniści w ystępow ali 
rów nież siln ie  przeciw ko wyznawcom  p ro­
roka. W M oskwie w yraźn ie  oświadczono, 
że duchow ieństw o islam skie  należy także 
do szkodników społecznych i  d latego m usi 
być tępione.

W  planach  podboju św iata, ja k ie  sobie 
zakreślił kom unizm , pow ażną pozycję po­
święcono islam izm ow i. P rzez opanow anie 
wyznawców K o ran u  chciano rozprzestrze­
nić naukę L enina w całej A zji południo­
wej i w śród państw  arabsk ich . N adzieje te 
jed n ak  zawiodły. P rzek o n ały  się  o tern So­
w iety  już w roku  1922 na  w ielkim  kongre­
sie  kom unistycznym  w M oskwie. Zrozu­
m iano  wówczas, że na m ahom etan  nie mo­
żna liczyć, że p rzedstaw iają  oni w u s tro ju  
kom unistycznym  raczej czynnik  d estru k ­
tyw ny. N a kongresie tym  b ra li udział m a- 
hom etańscy  kom uniści z Chiń, In d ji, P er- 
Bjh Jaw y , K orei, M ongolji, E g ip tu  i T ur-

Od tej pory  zaczęła się zdecydow ana 
walka przeciwko islamizmowi. W  R osji 
Sow ieckiej zaczęto tępić m ahom etan  z tak ą  
sam ą zaciętością, ja k  i członków innych 
wyznań. W  Taszkiencie, w południow ej 
R osji A zjatyckiej stw orzono ognisko pro­
pag an d y  kom unistycznej na  ca łą  A zję 
C en tralną, m ającą  za zadanie  paraliżow ać 
ru ch y  panielams/kie. Meczety niszczono. 
W Samarkand zburzono minaret, a  na  je ­
go m iejscu postaw iono olbrzym i pom nik 
Lenina.

Rachuby Moskwy zawiodły jednak. A ni
siłą , an i dyplom acją  nie udało się m aho­
m etan  pozyskać d la  ruchu  kom unistyczne- 
fT0- Przyw ódca panislam izm u, em ir Śhekib 
el A rlsan  sprecyzow ał ostatecznie stan o w i­
sko św ia ta  islam skiego: „Bolszewizm z i- 
slamizmem jest niezgodny i nigdy nie doj­
dzie między nami do porozumienia. Mo- 
skwa musi przestać liczyć na mahometan!".

N adzieje bolszewików na froncie  m aho- 
m etańsk im  przyniosły  więc M oskwie fia ­
sko i zakończyły się porażką. Nie udało 
się „św iatow em u p ro le ta ria to w i"  pozyskać 
wyznawców p ro ro k a  d la sw ych celów. 
Św iat islam u zrozum iał doskonale niebez­
pieczeństwo, grożące m u ze s tro n y  doktryn , 
głoszonych przez następców  Lenina. Z ro­
zum iał i odpowiednio na nie zareagow ał. 
O statnio w ystąp ien ie  W ielkiego M uftiego, 
M oham m eda Amin el H usseiniego, ostrze- 
ienio przed bolszewizmem, k tó ry  p rzyb li­
żył się do g ran ic  państw  arabsk ich  — n a ­
b ie ra  w walce islam u z bolszewizm'em spe­
cjalnego w yrazu. W skazuje ono niedw u­
znacznie, że św iat m ahom etański s tan ą ł 
razem  z tym i, k tó rzy  podnieśli św iętą w al­
kę z zarazą, idącą od W schodu.

Berlin, 11 w rześnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 10 wrze­
śnia:

Na południowy wschód od Noworosyj- 
ska zdobyto dalsze wzgórza na obszarze u- 
mocnionym bunkrami. Ciężka artyilerja 
wojsk lądowych zatopiła u brzegu morza 
Czarnego 5 transportowców.

Nad Terekiem jedna niemiecka grupa bo­
jowa pewnej dywizji pancernej odrzuciła 
bolszewików, atakujących przy użyciu zma­
sowanych oddziałów, wtargnęła do sowiec­
kich pozycyj artyleryjskich I zniszczyła 
bate rje.

W obrębie twierdzy Stalingrad zdobyto 
przy wsparciu lotnictwa dalsze, silnie roz­
budowane | zacięcie bronione fortyfikacje. 
Przy odpieraniu silnych ataków odciążają­
cych zniszczono 59 sowieckich czołgów. Sa. 
moloty bojowe bombardowały urządzenia 
portowe i składy zaopatrzeniowe w Astra- 
chaniu. Ataki nocne skierowano na lotni­
ska, położone na wschód od Wołgi.

W rejonie Rżewa bolszewicy podjęli zno.

Berlin, 12 w rześnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje w 
dniu 11 września:

Pod Noworosyjskiem i na odcinku Tere- 
ku atak wojsk niemieckich i sojuszniczych  
zyskuje w twardych walkach dalej na te­
renie.

Na polu walki twierdzy Stalingrad bitwa 
toczy się dalej. W twardych walkach prze­
łamano zostały urządzenia fortyfikacyjne  
na południe od miasta i obecnie dotarto 
także i tam do W ołgi. Ataki odciążające 
nieprzyjaciela załam ały się. S iły  lotników  
bojowych przeprowadziły potężne ataki na 
punkty ciężkości nieprzyjacielskiego oporu 
i zwalczały stanowiska pogotowia wojsk 
Sowietów.

W rejonie Rżewa własne ataki doprowa­
dziły do lokalnych sukcesów. Kontrataki 
nieprzyjaciela zostały krwawo odparte, 
przyczem zestrzelono 22 czołgi.

Na południe od jeziora Ladoga i pod Le­
ningradem załam ały się ponowne ataki nie­
przyjaciela. W walkach tych podczas prób 
przeprawy przez Newę zniszczonych zostało 
25 łodzi Sowietów.

Po odosobnionych bezskutecznych dzien-

wu swe ataki przy udziale d lnych oddzia­
łów piechoty i czołgów. Odrzucono bolsze­
wików przy współdziałaniu lotnictwa, w 
tok uciężkich walk i zniszczono przytem 77 
sowieckich czołgów.

Na południe od jeziora Ladoga i na fron­
cie okrążającym Leningrad załamały się 
kilkakrotne ataki bolszewików. W czasie 
daremnych usiłowań bolszewików, chcą­
cych wywalczyć przeprawę przez Newę, 
zniszczono 36 sowieckich łodzi.

Ubiegłej nocy przeprowadzili bolszewicy 
loty nękające nad wschodnlo-niemieckim  
obszarem. Lotnictwo sowieckie straciło 
wczoraj 128 samolotów, a pozatem zestrze­
lili m yśliwcy jeden balon na uwięzi. 8 wła­
snych samolotów nie powróciło z lotu na 
nieprzyjaciela.

W godzinach południowych i wieczornych 
dnia 9 września nadleciały pojedyncze sa­
moloty brytyjskie nad zachodnie Niemcy. 
Przez zrzucenie kilku bomb kruszących po­
wstały nieznaczne szkody.

Łodzie strażnicze zestrzeliły nad Kana­
łem La Manche dwa brytyjskie samoloty.

nych nalotach nękających, formacje bry­
tyjskie lotnictwa zaatakowały ubiegłej no­
cy kilka miejscowości Niemiec zachodnich. 
Przedewszystkiem w dzielnicach mieszka­
niowych miasta Diisseldorfu powstały licz­
no pożary, jak również szkody m ateriało­
we i wśród budynków. Ludność cywilna  
miała straty. Według dotychczasowych do­
niesień, nocne myśliwce i artylerja przeciw­
lotnicza zestrzeliły 31 z atakujących samo­
lotów. Pozatem nad Kanałem, nad morzem 
Północnem i nad zatoką Niemiecką przez 
lekkie niemieckie morskie siły  zbrojne I 
artylerję marynarki strącone zostały trzy 
nieprzyjacielskie samoloty. U angielskiego  
wybrzeża południowego lekkie niemieckie 
samoloty bojowe zaatakowały brytyjską 
łódź strażniczą, która po trafieniu bombą 
pozostała na miejscu ciężko uszkodzona.

Podczas ataku brytyjskich ścigaczy na 
konwój niemiecki na Kanale, niemieckie si­
ły zabezpieczające uzyskały tak cicżkie tra­
fienia w jedną z atakujących łodzi, że mo­
żna się liczyć z jej stratą. Dalsze łodzie zo­
stały uszkodzone.

Jeden z nocnych korpusów m yśliwskich  
lotnictwa niemieckiego zyskał ubiegłej no­
cy swój tysięczny zestrzał.

Ju ż  z okazji ukazan ia  się  pierw szego nu­
m eru tego dziennika zw róciła uw agę o s tra  
k ry ty k a , p rzekraczająca zw ykłą m iarę, 
z ja k ą  to pismo zw raca się przeciw ko po­
lityce rządu b ry ty jsk iego . Ze szczególnym  
uporem  om aw ia ono w szechstronnie dw a 
tem aty, otoczone przez rząd pewnego ro­
dzaju nimbem dyskrecji, m ianow icie tem at 
drugiego fro n tu  i zagadnien ia  sy tu ac ji 
wew nętrznej.

„D aily  W orker" idąc za w skazaniam i — 
otrzym a nem i z am basady  sowieckiej w Lon­
dynie, dom aga się drugiego fro n tu , choćby 
utw orzonego na łeb, na szyję, a  przede­
w szystkiem  zwiększenia dostaw  bron i dla 
Związku Sowietów.

K orespondent h iszpański pisze na m a rg i­
nesie tego, co następu je : „Ten chao3
w opinji publicznej zaznacza się n iety lko  
w sam ym  Londynie, a le  w tak im  sam ym  
stopniu  i na reszcie ■ obszarów  im perium . 
Chaos ten stanow i typow y objaw  d la ogól­
nych nastrojów ".

Refleksje p rem jera australijskiego.
Madryt, 11 w rześnia. Prem ier A ustralii 

Curtin oświadczył wc środę, według donie­
sienia Reutera z Canbera, w Izbie reprezen­
tantów co następuję:

„Po grun tow nej rozw adze zm uszony je ­
stem  stw ierdzić, że niem ożliwem  je s t o trzy ­
m anie z za m orza przez pewien okres cza­
su jak ichkolw iek  dodatkowych^ tra n sp o r­
tów, będących w  stan ie  wzmocnić po-cocjal 
wojskow y A u stra lji. P osiłk i, ja k ie  o trzy­
m ujem y z za m orza, s tanow ią  m aksimum, 
tego, co sto su n k i w ojenne pozw ala ją  uczy­
nić a ljar.tom  d la nas. M usim y bowiem zro­
zumieć, że w ysy ła ją  oni m a te r ia ły  w ojen­
ne także do innych  kontynentów ".

Minister gospodarki Rzeszy d r Funk 
w Budapeszcie.

Budapeszt, 11 w rześnia. Bawiący w Buda­
peszcie minister gospodarki Rzeszy dr Wei- 
ter Funk złożył przedpołudniom w środą 
wizytę prezesowi rady ministrów i mini­
strowi spraw zagranicznych K allay‘owi, 
węgierskiemu ministrowi finansów Reme-
nyhowi-Schnellerowi, ministrowi handlu I
komunikacji Varga oraz prezydentowi na­
rodowego banku Baranyai. , .

Popołudn iu  prezydent m in istrów  i  m in i­
s te r  sp raw  zagranicznych urządził p rzy ję­
cie na cześć niem ieckiego gościa.

Spór o p rzy sz ło ść  Ekwadoru.
Vigo, 11 w rześnia. Na podstawie komuni­

katów z Buenos Aires przedostały się d<» 
wiadomości dalsze szczegóły odnoszące się 
do wydarzeń w Quito i innych miastach 
Ekwadoru. |

P olityczn i przeciw nicy obranego prezy­
denta A rroye del Rio dostali ja k b y  obu­
chem w głowę, ponieważ E kw ador popadł 
w całkow itą  polityczną i gospodarczą za­
leżność od S tanów  Zjednoczonych. Z powo­
du odstąp ien ia A m eryce w ysp G allapagos, 
k tó re  m a ją  służyć A m eryce jak o  p u n k t  
oparcia, pow stało w opozycyjnych kołach 
E kw adoru  bardzo w ielkie wzburzenie, któ ­
re  n a  zew nątrz u jaw niło  się w usiłow a­
niu  w yw ołania nowego puczu.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 11 w rześnia. W łoski komunikat wo­

jenny z czwartku brzmi następująco:
Główna k w atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje: # ..
W czorajszego dnia  nie było żadnych w ala  

na froncie egipskim. O brona pow ietrzna 
T obruku  zniszczyła dw a b ry ty jsk ie  sam o­
loty . N asze sam oloty, uży te do osłemy peV" 
nego konw oju, dopadły n ieprzyjacielskie 
bombowce i zestrzeliły  jeden z nich. Sku­
teczne a tak i bombowo k ierow ane by ły  po­
now nie na  lo tn isko Micabba.

N ad Scoglitti-R aguzą cztery  n iep rzy ja ­
cielskie sam oloty  m yśliw skie zosta ły  za­
atakow ane prze® naszych m yśliwców, któro 
zm usiły  jeden z nich do lądow ania. Pilot, 
A m erykanin , został w zięty do niewoli.

Z operacyj osta tn ich  dni n ie  pow rócił# 
dwa z naszych sam olotów.

Torpedowiec „Polluoe" zatopił pod do­
wództwem k ap itan a  korw ety  T ito  B u ra tti- 
n i na morzu Śródziemnem jed n ą  angielska 
łódź podwodną.

W kilku wie
Król 1 cesarz W iktor Emanuel II I  przybył do 

witneji A quid a, gdzdo w towarzystwie m inistra robo* 
publicanych Gorla i  czołowych osobistości tej VT°S 
winoji zwiedził najw ażniejsze m iejscowe prace.

*
A ngielska Izba Gmin wyraziła we środę — jak 

nosi Reuter — 219 głosam i przeciw 7 swą zgodę
odroczenie się po obecnej sesji na dalsze krótkie 
kac je.

*
Cesara Ja/ponji przyjął we czwartek premjera Tojjj 

dla w ysłuchania sprawozdania o bieżących sprawa0 
państwowych.

❖
Rosnące z dnia na dzień trudności transport0^

w rejonie morza K araibskiego z powodu l i c z n y c h  
topień okrętów uniem ożliw iły także zaopatrzej11 
w m aterjał pędny amerykańskich kolonij, 
innerai Porfcorloo. „United Press4* donosi ze 
San Juan, że z powodu braku bemzyny, k o m u n i k a c J  
utknęła na martwym punkcie. Amerykański 
nator Tugwell w odezwie do ludności nawołuje 
spokoju i  oświadcza, że rezerwowe zapasy benzyl 
m ogą byó użyte tylko dla zakładów użyteczności Pa 
blicznej.

*
W ostatnich tygodniach przeciętne dzienne 

datki na wojną A nglji wynoszą średnio 121/4  m 1* ^  
nów funtów szterlingów, co w porównaniu z wy( fl , 
kami z czerwca czyni podwyżką o i>ół m iljona d n e 
ule,

Znaczne postępy Japończyków 
na Nowej Gwinei.

Berlin, 11 ■września. Japońskie wojska 
podczas walk na Nowej Gwinei poczyniły 
dalsze znaczne postępy. Między innemi u- 
dało się Japończykom odciąć pewien au­
stralijski bataljon od większego zespołu i 
rozbić go całkowicie. Znaczna ilość Austra­
lijczyków dostała się do niewoli.

Jap o ń sk i a tak  zespołów pancernych, p ro ­
w adzony na południow y zachód od Koko- 
dy, doprow adził do p rzełam ania  pozycyj 
au s tra lijsk ich . W  tem m iejscu A u s tra lij­
czycy cofnęli się około 30 km  na południe 
w k ierunku  P o r t  M oresby i pozostaw ili w 
rękach  Japończyków  liczny m a te rja ł wo­
jenny.

Podczas a taków  lotniczych, przeprow a­
dzonych przez japońsk ie  zespoły sam olotów  
bojow ych nad  N ową Gwineą, w yspam i S a­
lom ona oraz północną A u stra lją , zestrze­
lono 23 aljanck ie  sam oloty, 4 japońsk ie  
sam olo ty  nie pow róciły  do sw oich baz.

„Sytuacja wojsk australijskich na Nowej 
Gwinei poważnie się pogorszyła" — głosi

Nowy napad brytyjski 
na Madagaskar.

Vichy, 11 w rześnia. Znaczne angielskie 
siły  zbrojne zaatakowały we czwartek ra­
no kilka portów na Madagaskarze I pod 
ochroną jednostek floty wojennej oraz 
lotnictwa wysadziły na ląd wojska.

Jeszcze w dniu 8 w rześnia oddziały 
w ojsk a ljansk ich  dokonały p róby  w ylądo­
w ania, k tó rą  jed n ak  udarem niono.

Szef sztabu generalnego 
Stanów Zjednoczonych dla Anglji.
Sztokholm, 11 w rześnia. Główna kwatera 

armji amerykańskiej na europejski teren 
wojenny podała we środę do wiadomości, 
jak donosi Reuter, fakt zamianowania ge­
nerała Waltera Bedella Smitha na stano­
wisko szefa sztabu generalnego generała 
Eisenhowera, będącego „naczelnym dowód­
cą dla operacyj armji amerykańskiej na 
francie europejskim".

Sm ith  był od października 1932 r. do 1 lu ­
tego 1S42 r. pierw szym  sekrelarzem  sztabu 
generalnego  przy  m in istrze  w ojny, a  od

komunikat australijskiej służby informa­
cyjnej.

K om unikat rad  jo  wy, u trzy m an y  w nie­
zm iernie pesym istycznym  tonie stw ierdza, 
że w ojskom  japońsk im  udało się koło Lsoci 
i M ycia obejść pozycje a u s tra lijsk ie  i w ta r­
gnąć do nich. Na przełęczy K okoda w gó­
rach S tao ley a  doszło do zaciętych w alk 
wręcz. Koło lsoci, m iejscowości, położonej 
w odległości około 80 km  od P o r t  M ores­
by, ja k  g łosi w końcu kom un ikat a u s tra l i j ­
ski, rozstrzygnie  się  los tego ważnego pun­
k tu  operacyjnego.

Londyńska służba informacyjna zakomu­
nikowała we czwartek, żo Japończycy na 
Nowej Gwinei zdołali sforsować góry 
Stanleya.

W alki rozg ry w ają  się w gęstej dżungli. 
Japończycy m ieli obejść pozycje a u s tra li j­
skie, przekroczyć najw yższy puinkt oraz 
posunąć się  o 18 km  naprzód. Obecnie wal­
k i toczą się  na  ścieżkach górskich , p row a­
dzących do P o r t  M oresy na  w ysokości 
2.000 m.

1 lu tego do 3 w rześnia 1942 r. sekretarzem  
naczelnego g ab ine tu  skom binow anych sz ta ­
bów generalnych  w  W aszyngtonie.

D alsze  apele M oskwy  
pod adresem  aljantów .

Sztokholm, 11 w rześnia. D oniesienia z 
M oskwy stw ierdzają , że p ra sa  Związku 
Sowiekiego, mimo upływ u już przeszło 
m iesiąca od w izyty C hurchilla , w dalszym  
ciągu ogłasza w yczerpujące a rty k u ły  pod 
adresem  A nglji i S tanów  Zjednoczonych, 
dotyczące rychłego u tw orzenia jak iegoś 
drugiego frontu .

Również środow a p ra sa  sowiecka w tym  
duchu kom entow ała o sta tn ią  mowę C hur­
ch illa  w ygłoszoną w Izbie Gmin.

Na marginesie wznowienia 
„Daily Worker".

Madryt, 11 w rześnia. W znowienie wydaw­
nictwa dziennika „Daily Worker" wywołało  
w Anglji — jak donosi „ABC" drogą na 
Lizbonę — zupełny chaos wśród opinji 
publicznej.

Przełamanie fortyfikacyj na południe
od Stalingradu.

Dalsze zdobycze terenowe pod Noworosyjskiem i nad Terekiem.

I
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Jesienne impresje...
(b a l)  K ie lce , w e  w rześn iu .

Z  n a d  z ie lo n e j ta f li  p o fa łd o w a n e j s z y b y  s ta ­
w u  o p a d a ją  sza re  m g ły ...

S o c zy s te , u m a jo n e  zie len ią  l is tk ó w  w ie k o w e  
d rz e w a  p a rk u  k ie leck ieg o  śc ie lą  się  w o k ó ł o s ta t­
k a m i p ro m ien is teg o  ży c ia , b y  w k ró tc e  zrzu c ić  z  
s te b ie  zc zern ia łe  su k n ie  i s ta n ą ć  w y c h u d łe  na p o ­
w ita n ie  n a s ta ją c e j jes ien i.

W  b łę k itn e j w o d z ie  o d b ija ją  się  p o rw a n e  k o ­
n a ry  b rzó z  ze  sm ę tn ie  o p u szczo n em i ram io n a m i. 
B iel sw y c h  p n i zagu b ią  p ła czą ce  b rzó zk i w  o tch ła ­
n i je s ie n n yc h , m o k ry c h  d n i i o p u szczon e, będą  
sa m o tn ie  sp o z ie ra ć  na p rzech o d zą ce , n ie b o ją ce  
się  z im n ych  k ro p e l jesien n eg o  k a p u śn ia czk u  p a ­
ry ...

T ra g iczn e  m e ło d je  je s ie n n yc h  sm ę tk ó w  w p a d a ­
ją  w  o tch ła ń  d o g a sa ją c ych  p ro m ie n i w ie lk ie j  
ta rc zy  s ło n ec zn e j, k tó ra  hen, w  o d leg łych  k ra i­
n ach  n ied o się żn eg o  n ieb o sk ło n u  u k ła d a  się  do  
z im o w e g o  snu.

D ługi, b a rd zo  d łu g i o d p o c zy n e k  jeg o  g o rą cych  
p ro m ie n i d a  się  o d czu ć  n a  n a szych  tw a rza ch  w y ­
m a lo w a n y c h  k re d o w ą  bielą. N a  u stach  za m rze  
ra d o sn y  u śm iech  ła ta , a b ra k  sło n ec zn eg o  c ie­
p ła  k a że  za p o m n ieć  o d łu g ich  dn iach  i z ło ty c h  
b laskach .

W ie c zó r , k tó re g o  je s zc ze  n ied a w n o  tru d n o  d o ­
c ze k a ć  się  b y ło , p r z y jd z ie  o m o ta n y  f io le te m  uczuć  
i  p r z e z  d ługo, b a rd zo  d łu go  b ęd z ie  igra ł z  k o -  
e h a n k iem -k s ię ży cem ! Ś w it b ęd z ie  w s ta w a ł ro zk a ­
p ry sz o n y , p ła czą cy  z im n e m i n itk a m i, a  w ia tr  w o ­
k ó ł szu m ią cy  b ęd z ie  ta rg a ł n a b rzm ia łe  g orącem  
g a łęz ie  k r z e w ó w  i p ło n ą ce  d o g a sa ją cem  ży c ie m  
p ła tk i  ro ześm ia n yc h  ró ż ...

W  p o łu d n ie  a le je  park u  w y z ło c o n e  m o za ik ą  
p rz e ró żn y c h  liśc i zaru m ien ią  się  c zerw ien ią  sło ­
n eczn eg o  e liksiru , a  s ta rsi, a s tm a ty c zn i p a n o w ie  
c ię żk o  s tą p a ją c  p o  s z e le s zc zą c y m  d y w a n ie  będą  
p ró b o w a li p e łn ą  p ie rs ią  o d d y c h a ć  o s ta tn iem i p o ­
d m u ch a m i ła ta , b y  ja k  n a jw ięce j c h w y c ić  jeg o  
c ie p ło ty  i zd ro w ia .

P ó źn ie j, g d y  p ie rw sze  isk ry  g w ia zd  p o p ły n ą  po  
szcro k ic m  i ro z leg łem  je z io r ze  o ło w ia n eg o  nieba, 
sam o tn ie , za m k n ię ty  w  cz terech  m o k ry c h  śc ia ­
n ach  p o k o ik u , p o e ta  ro zrze w n ia ć  się  b ędzie  
n a d  je s ie n n em i sm ę tk a m i i c h w y c iw szy  p ió ro  za ­
czn ie  p isać , p isać ... N a p isze  o le tn ich  w łó częg a ch  
n ach  p o k o ik u , p o e ta  —  ro zrze w n ia ć  się  b ędzie  
snach  w ś r ó d  szu m ią cych  pó l, o koch an iu ... 
i... o n iej, k ie d y  ra zem  zw ią za n i p o tęg ą  m iło ­
sn yc h  zak lęć , u śm iech a li się  d o  słońca , p iją c  
Z jeg o  w a rg  n e k ta r  m iło śc i i sreb rn y ch  uczućl...

P o e ta  sa m o tn y , b ied n y , n ie  n a p isze  n ic n o w e ­
go... P o w tó r z y  sta re  d z ie je  o d m ierzo n e  cz te re ­
m a  p o ra m i roku , sta łe  je d n a k o w o , za w sze  ta k  
sa m o  od  zaran ia  lu d zk ieg o  ży w o ta , o d  n a jd a ­
w n ie js zy c h , n iezn an ych  la t...

Zaćmienie słońca i księżyca.

W.

Sobota

Dziś: Im ien ia  N. M. P . 
J u tro : F ilip a

*
Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.07 do 5.24

Dobrowolna polska opieka społeczna.
Lwów. 11 września. W szelkie organizacje do­

browolnej opieki społecznej są zespolone w Ra­
dzie Głównej Opiekuńczej w Krakowie. Jej pod­
porządkowane są  pow iatow e Komitety Opiekuń­
cze w siedzibach Starostw powiatowych.

Dla ulżenia tym Komitetom w  bezpośredniem  
■wypełnianiu ich zadań w zakresie opieki społecz­
nej ustanawia się Delegatury w  miastach i gm i­
nach zbiorowych powiatu. Delegatury spełniają 
wszelkie zadania dobrowolnej polskiej opieki 
społecznej na terenie sw ego działania. Delegatu­
ra składa się z trzech członków narodowości pol­
skiej, dających gwarancję bezinteresownej i su ­
m iennej pracy, a ustanawianych przez Komitet 
pow iatow y, który też jednego z nich wyznacza na 
przewodniczącego Delegatury. Zadaniem Delega­
tur jest poza bezpośredniem  spełnianiem  całości 
dobrowolnej opieki, w  szczególności: prowadze­
n ie  dokładnego spisu im iennego sw'oich podo­
piecznych z wyszczególnieniem  ich zapotrzebo­
wań, dalej organizacji pom ocy w granicach swoich  
środków w  postaci kuchen ludowych, dożywia­
nia dzieci szkolnych, rozdziału ubrań i innych 
koniecznych przedm iotów codziennego zapotrze­
bowania, udzielanie pom ieszczeń podopiecznym, 
pobudzanie dobroczynności gospodarczo zasob­
niejszych jednostek i grup, dokładna ewidencja 
otrzym ywanych od Komitetu powiatowego i do­
broczyńców środków pieniężnych, rzeczowych i 
żyw nościow ych oraz ich rozdziała.

Nad działalnością dobroczynną Delegatur wyko. 
nują nadzór referenci organizacyjni Komitetu po­
wiatowego. Delegatury stanowią podstawowy 
człon całości polskiej opieki społecznej w bezpo- 
średniern zetknięciu się z potrzebującą ludnością. 
Skład Delegatur wymaga zatem ludzi znających  
dokładne zapotrzebownie każdej jednostki, a 
um iejących dostosować do nich swoje środki po­
m ocy.

Tych kilka ram owych określeń terytorjalnej
działalności dobrowolnej polskiej opieki społecz­
nej niechaj służy polskiem u społeczeństwu za 
wskazówkę przy niesieniu pom ocy potrzebującym.

Kraków, 11 września. W dn 10 wrze­
śnia przeżyliśmy zaćmienie słońca, tak 
zwane częściowe, gdyż tylko cześć sło­
necznej tarczy znajdowała się w cieniu. 
Interesującem jest rozważenie, co po­
woduje ten cień i w jakich warunkach 
powstaje zaćmienie słońca.

Otóż należy zaraz na wstępie zaznaczyć, 
7.0 zaćmienie słońca jest powodowane przez 
kisężyc, k tó ry  obiegając ziemię dookoła 
znajdu je  się w różnych położeniach wzglę­
dem słońca. Raz widzimy go poaornie w 
pobliżu słońca, tuż po jego zachodzie w po­
staci w ąskiego sierpa, innym  razem  zno­
wu po s tro n ie  przeciw ległej słońca w po­
staci okrągłej tarczy. W  pierw szym  w y­
padku księżyc je s t po nowiu, w d rugim  
po pełni. Gdyby droga księżyca schodzi­
ła  się  dokładnie z płaszczyzną drogi — po 
k tó re j k rąży  nasza ziemia dookoła słońca, 
czyli t. zw. ©kliptyką, wówczas podczas 
każdego nowiu księżyc zasłan iałby  jako  
ciem ne ciało słońce i w takim razie mie­
libyśmy każdego miesiąca do czynienia z 
zaćmieniem słońca.

W  rzeczyw istości jednak  droga księży­
ca je s t nieco nachylona do płaszczyzny 
ek lip tyk i, a to już  w ystarcza, że p rzykre 
bądź co bądź i przygnębiające zjawislko 
zaćm ienia słońca zdarza się stosunkow o 
dość rzadko. N achylenie to  bowiem powo­
duje, że księżyc om ija zazwyczaj cień zie­
mi, względnie przechodzi powyżej lub po­
niżej tarczy  słonecznej. Krytyczna chwi­
la zdarza się jednak, gdy księżyc w cza­
sie nowiu lub pełni znajdzie się nieopo­
dal punktu, w którym droga księżyca prze­
cina się z ekliptyką, czyli tzw. węzła. Wów- 
ezas bowiem księżyc swą m asą zasłania 
tarczę słoneczną i m ówim y o zaćm ieniu 
słońca.

W ydaje się  na pozór paradoksem , że 
tarcza księżyca 400-krotnie mniejsza od 
tarczy słonecznej potrafi całkowicie zasło- 
nić słońce. Otóż zjaw isko to tłum aczy się 
tern, że słońce i księżyc posiadają pozornie 
dla obserwatora ziemskiego prawie równe 
wymiary. Słońce mimo swych olbrzym ich 
rozm iarów  znajduje  się w odległości p ra ­
wie 400 razy  większej od ziemi niż księżyc, 
stąd  też pochodzi złudzenie ich rów nej 
wielkości.

Ma to także wpływ na rodzaj zaćmienia.
Jeżeli_ księżyc znajdzie się nieco bliżej zie­
mi niż wynosi jego średnica odległości,

wówczas zakryw a całkow icie tarczę sło­
neczną. Zjaw isko tak ie  nazyw any eałko- 
witem  zaćmieniem słońca. Gdy natom iast 
odległość księżyca jost większa od jego 
średnicy, tarcza jego nie zakryw a całej 
tarczy  słońca i w tak im  w ypadku wzdłuż 
jego obwodu w idnieje św ietlista  obrączka, 
pochodząca z blasku słońca. Wypadki ta­
kie nazywamy obrączkowem zaćmieniem  
słońca.

D la obserw atora, znajdującego się na zie­
m i w pewnej odlgłośei poaa litują, przecho­
dzącą praez środki słońca i księżyca,^ za­
ćm ienie przedstaw ia się w postaci cząścio 
wego li tylko zakrycia sloiica przez księ 
życ. W ówczas też mówimy, że zaćmienie 
słońca je s t częściowe dla danych tylko 
okolic. W dalej położonych miejscach za­
ćmienie może być wogóle niewidoczne.

O ile postać zaćm ienia słońca zależy od 
stanow iska obserw atora  na pow ierzchni 
ziemi względem cienia, rzucanego ixrzea 
księżyc, o ty le  form a zaćm ienia księżyca 
je s t zawsze jednakow a dla w szystkich 
miejsc, z k tó rych  zjaw isko to je s t do­
strzegalne. Powodem tego je s t fakt. że 
zaćmienie księżyca odbywa się na powierz­
chni i spowodowane jest stożkiem cienia, 
rzuconego przez ziemię jako całość. Księżyc 
może zanurzać się w cieniu ziemi albo 
w całości, i w tedy m am y do czynienia z cal 
kow item  zaćmieniem księżyca, albo tylko 
część księżyca ulega zaćmieniu.

Astronomowie obsenie obliczają z całą 
dokładnością każde przyszłe zaćmienie 
słońca i księżyca. Ju ż  w starożytności zna­
no sposoby przew idyw ania zaćmienia. 
P ierw szym  tak im  znanym  fak tem  jest prze­
widzenie zaćm ienia słońca prze® m ędrca 
greckiego Ta.lesa z M iletu k tó ry  oparł się 
na obserw acjach, prow adzonych przez wie­
le lat. Z obserw acji tego m ędrca w ynika, 
że zaćmienia słońca powtarzały słe w iden­
tycznym porządku co" 18 lat i 11 dni, choć 
nie w szystkie były  w idziane w tej sam ej 
m iejscowości. Zazwyczaj zjaw iska te były 
widoczne w coraz innych okolicach ziemi, 
w m iarę  posuw ania się ku wschodowi. 
P odstaw ą tego p raw id ła  jest fakt, że po 
upływ ie owego okresu czasu 18 la t i 11 dni, 
słońce i księżyc za jm u ją  na niebie tesam e 
stanow iska względem węzłów drogi księ­
życa, czyli punktów  przecięcia się z eklip­
ty k ą  ziemską. Okres tak i nazw ano słowem 
hałdejskiem  „S ares“.

Rzemiosło drzewne no nowych drogach
Otwarcie kursu doszkoleniowego w Kielcach.

(bal) Kielce, 12 w rześnia. W Kielcach 
otwarty został w obecności kierownika Po. 
wiatowego W ydziału Rzemieślniczego oraz 
Starszego Cechu Stolarzy, p. Fr. Piotrow­
skiego, kurs doszkoleniowy dla rzemieślni­
ków zorganizowanych w branży drzewnej, 
a więc w pierwszym rzędzie stolarzy, koło. 
dziejów i bednarzy.

Z ebranych w obszernej sa li szkolnej przy 
ul. Sem inary jsk ie j 25 uczestników  zapoznał 
pokrótce z is to tą  oraz w artością  urządzone­
go w K ielcach k u rsu  p. k ierow nik Pow. 
Wydz. Rzemieślniczego, a  następnie szereg 
ak tualnych  sp raw  na  tem at p racy  rzem io­
sła  drzewnego poruszył specjaln ie za­
angażow any in s tru k to r z R adom ia p. inż. 
Tadeusz Głooki.

W  kursie  bierze udział ok. 50 uczestni­
ków, przew ażnie m istrzów  branży  drzew­
nej, przyczem w ykładów  słucha  również 
k ilku  czeladników, d la  k tó rych  udział je s t 
nieobowiązkowy.

Ze słów  inż. Głockiego dow iadujem y się, 
że pow ażną część w ykładów  zajm ie omó­
w ienie unowocześnienia zakładów  rze­
m ieślniczych, przyczem  chodzi o w yparcie 
narzędzi ręcznych, a zastosow anie we 
w szystkich m ożliwych w ypadkach m aszyn 
w ielkich oraz m niejszych o napędzie elek­
trycznym .

W szelkiego rodzaju  kra jzeg i ręczne, fre- 
zarki łańcuchowe, heb lark i do belek, ręczDe 
p iły  taśm owe — to narzędzia, którem i po­
sługiw ać się m usi nowoczesny rzem ieślnik

drzewny, s taw ia jąc  sw ój zakład na pozio­
m ie Jak  najw iększego unowocześnienia, co 
w ybitnie przyczyni się do podniesienia 
znaczenia tej gałęzi przem ysłu w gospo­
darce ogólnej. N ależyte zorganizow anie 
pracy, ka lku lacja , kubikow anie drewna, 
ochrona m a te ria łu  sto larsk iego  itp. — oto 
tem aty  w ykładów  inż. Głockiego, k tó ry  w 
sposób najbardziej zrozum iały om aw ia po­
szczególne spraw y, sto jąc  na  stanow isku 
udzielania pomocy rzem ieślnikom  przy 
zdobyw aniu wiedzy fachowej.

Przez trzy  tygodnie w ykładów  uczestni­
cy będą m ieli sposobność p rak tyczn ie  za­
poznać się  z najważniejszemu m om entam i 
p racy  na rozm aitych m aszynach roboczych, 
służących do obróbki surow ca. Pokazy  
praktyczne, dem onstrow ane przez in s tru k ­
tora, będą m iały  m iejsce w większych za­
kładach drzew nych w K ielcach. Dotkliwa 
potrzeba nowoczesnej wiedzy o m ateria le  
drzew nym  oraz sposobów jego obróbki 
zostanie zaspokojona, a  uczestnicy k u rsu  
po w ysłuchaniu  w szystkich lekcyj będą 
mieli możność zastosować zdobyte w iado­
m ości wr sw ych w arsz ta tach  i z kolei prze­
kazyw ać um iejętności nowoczesnej p racy  
m łodem u narybkow i, przez co nastąp i faza 
doskonałego rozw oju rzem iosła i doskona­
łej rentow ności zakładów.

W ykłady prof. Tomaszewskiego z dzie­
dziny księgowości i  rachunkow ości w za­
k resie niezbędnym  rzem iosłu dopełnią ca­
łości zorganizow anego k u rsu  doszkoleuio- 
wego w K ielcach.

Zabezpieczać m ieszkania w czasie  
zaciem nienia.

Kraków, 11 w rześnia. Ścisłe zaciemnienie wykorzy­
stują niekiedy złodzieje, którzy jut w kilku wypad­
kach wdarli się do opuszczonych mieszkań, zabiera­
jąc wartościowe rzeczy.

Z tego też powodu należy ostrzec wszystkich, aby 
przed udaniem się do schrotnu stw ierdzili, czy miesz­
kanie jest odpowiednio zabezpieczone przed dosta­
niem się niepowołanych elementów. Ponadto organa 
służby ochrony przeciwlotniczej, których obowiąz­
kiem jest czuwanie w sieniach i bramach powinny 
zwróeió również uwagę i na to, ahy w  obręb powie­
rzonych ich pieczy posesji nio dostały sie podej­
rzana osoby. Dotyczy to w pierwszym rzędzie m iesz­
kań parterowych, do których złodziejom najłatwiej 
jest dostaó się.

Subw encja dla straży.
(Zet) Kielce, 12 w rześnia. Dzięki udziele­

n iu  prze® p. s ta ro s tę  powiatow ego w K iel­
cach subw encji w wysokości zł. 8.000 —
stra ż  pożarna ochotnicza w Suchedniow ie 
zakupiła  autopogotow ie-sam ochód, k tó ry  
w tej chw ili znajdu je  się w w arsztacie p.

B u rak a  w K ielcach i je s t przebudow yw any
ja k o  lekkie pogotow ie przeciwpożarowe.

Pogotow ie to będzie zabierać jedną  sek­
cje bojow ą, sk ład a jącą  się z 9-ciu s traża ­
ków  i m otopom py z wyposażeniem, tj. d ra ­
binkam i, bosakam i i około 200 m etrów  wę­
ża tłoczonego.

Zwłoki kobiety bez głow y i rąk.
(Zet) Sędziszów, 11 w rześnia. Na torze 

kolejowym w pobliiu st. Sędziszów znale­
ziono zwłoki nieznanej kobiety, zmasakro­
wane przez koła pociągu.

K obieta  ta  m ia ła  odciętą głowę i obie 
ręce oraz lew ą stopę, przyczem  lewej ręki 
zupełnie nie odnaleziono. Zabita żadnych 
dokum entów  przy sobie nie m iała  i m iej­
scowej ludności zupełnie nieznana.

R ysopis zab ite j: la t  około 25, w łosy cie- 
mno-blond, strzyżone, u b ran a  w suknię w 
ozam ą k ra tę  na  jasnetn  tle, koszula b ia ła  
i pan to fle  czarne skórzane z paskiem , za­
pinane na guziki.

P raw dopodobnie zachodzi tu  sam obój­
stwo.

Organizacja grupy przemysłu
w Okręgu Radomskim.

Radom, 11 września. Grupa Przem ysłu przy 
Głównej Grupie Gospodarki Przem ysłowej w Ra­
domiu uwzględnia w sw ej organizacji przedc- 
wszystkiem  warunki m iejscowe. Reprezentuje 
więc gałęzie przemysłu najwyraźniej w Okręgu 
Radomskim występujące: A m ianowicie: przem ysł 
żelazny i m etalowy, chem iczny, budowlany, 
tekstylny 1 skórny oraz papierniczy. Pozostałe 
drobniejsze gałęzie przemysłu radom skiego s ta ­
nowią tylko oddzielne referaty przy Izbie Okrę­
gowej w Radomiu.

Zadanie Grupy Przem ysłu, jak wogóle każdej 
Grupy, jest dwojakie: zarząd w obrębie grupy i 
współpraca z państwem. W  ramach zarządu  
własnego leży udzielanie wskazówek w kw e- 
stjacli technicznych i gospodarczych członkom  
Grupy (poszczególnym firmom) i troska o pod­
niesienie zawodów oraz wykształcenie narybku. 
W spółpraca z państwem polegać ma na pom ocy  
doradczej przy kształtowaniu cen, budowie skła­
dów i m agazynów, zaopatrywanie zakładów w  
potrzebne surowce i narzędzia pracy.

Dla rozwiązania problem ów nowoczesnych w y- 
magań w dziedzinie przemysłu stworzono spe­
cjalne rady, których zadaniem jest w ykształce­
nie (szkolenie) doświadczonych niem ieckich kie-1 
równików zakładów przem ysłowych w Gen. Gub. 
i dbałość o racjonalizację przem ysłu przy pom o­
cy pozostających do dyspozycji sił roboczych i 
m ożliwych do zdobycia surowców i maszyn.

RZEMIOSŁO MUSI KALKULOWAĆ. Pod powyż­
szym  tytułem  ukazał się w  uajnowiszym numerze 
11-tym czasopisma fachowego „Ezemioislo” artykuł, 
om awiający ważność ł  znaczenie kalkulacji w  każdym  
zakładzie przemysłowym, a szczególnie w warszta­
tach rzemieślniczych. Pozatem przynosi ostaitmi nu­
mer pożytecznie artykuły np. „Rzemiosło pracuje peł­
ną parą”, „Dodatek wojenny do daniny od mieszkań­
ców”, „Naukowe badanie dreiwna”. Co to jest to­
czenie obw iedniow el”, „Dbajcie troskliw ie o ma­
szyny rzeźmickie!”, „Cios betonowy jako materjat 
na licowe ściany budynku”, „Dobre pomysły w  war­
sztacie”, „Szlifow anie plastkie” itp. W siprawie pre­
numeraty czasopisma „Rzemiosło” można zwracać 
się  o informacje do właściwych oechów, względnie 
do redakcji, której adores brzmi: Redakcja „Rzemio­
sło", Kraków, ul. Sławkowska 13/15, skrzytka pocz­
towa 402.

(bal) WYPŁACANIE ZAPOMÓG. W ydział Opie­
ki Społecznej Zarządu Miejskiego w Kielcach 
przeprowadził w  dniu 10 bm. wypłatę zasiłków  
i za/pomóg 22 rodzinom wszystkich tych osób, 
które powołane są do służby obrony przeciwlo­
tniczej d pozostają skoszarowane. W ydział Opieki 
Społecznej podał do wiadom ości osób zaintere- 
sowanych, że dalsze podania są w opracowaniu, 
przyczem nowy termin następnej wypłaty zapo­
m óg zostanie w  swoim  czasie podany dodatkowo! 
do wiadom ości. Co do osób, którym dotychczas 
nio przyznano zasiłków. W ydział Opieki Spo­
łecznej zawiadamia, że należy składać nowe w nio­
ski, a po ich rozpatrzeniu zapomogi zostaną 
wszystkim  przyznane.

(Zet) SZTUCZNE I5ASENY WODNE. Zarząd 
gminy Dąbrowa (powiat Kielce) nauczony smu- 
tnem doświadczeniem  większego pożaru w ubie­
głym miesiącu w Dąbrowie, wybudował w ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu w samej Dąbrowie 
3 sztuczne baseny wodne, a w  każdej wsi, nale­
żącej do tej gminy po jednym. Dzięki tej po­
ważniejszej inwestycji bezpieczeństwo przeciwpo­
żarowe na terenie gminy znacznie wzrosło.

(Zet) ŚMIERTELNY WYPADEK. W czasie m łó­
cenia zboża przy pom ocy kierata konnego, zo­
stała uchwycona przez kierat 56-letnda Aniela 
Rogowska, mieszkanka Chomnetowa, gminy Sob­
ków (powiat Jędrzejów) i kilka razy rzucona o 
ziemię. Rogowska doznała złamania żeber i tak 
ciężkich obrażeń wewnętrznych, że po paru go­
dzinach zmarła.

(Zet) PRZYJACIEL PODEJRZANY O 
KRADZIEŻ. W czasie nieobecności domo­
wników, z m ieszkania J a n a  B urka  w J ę ­
drzejow ie skradziono skórę tw ard ą  i m ięk­
ką oraz pierścionek sreb rny  z oczkiem 
kw adratow em . O kradzież poszkodow any 
podejrzew a swego p rzy jaciela  z la t  m łod­
szych, Bolesław a T., k tó ry  u lo tn ił się  z łu ­
pem w niew iadom ym  kierunku.

(Zet) BEZCZELNI ZŁODZIEJE. W dniu 8 bm. 
późnym  wieczorem  dwóch sprawców usiłow ało do­
konać kradzieży zboża ze spichrza majątku w  
Białej W ielkiej, gm iny Lelów. Kradzież zauważył 
stróż nocny majątku, który spłoszy! złodziei, a 
następnie sprawców zaatakowały psy dworskie. 
Złodzieje oddali wówczas w kierunku stróża 
i psów pięć strzałów z broni, poczem zbiegli.

Z sali sądowej.
Za nieumyślne spowodowanie 

wypadku
(Zet) W  czasie odbywającej się zabawy w m ie­

szkaniu Magdaleny Szewczyk w Sokołowie Dol­
nym, gminy Sobków (powiat Jędrzejów), Józef 
Żmudziński silą usunął z izby 14-letnią Teodorę 
Kwas, która upadając, doznała pęknięcia kości 
prawego podudzia.

Sąd grodzki w Jędrzejowie skazał Żmudzińskie­
go na jeden iydzień aresztu, m otywując niski 
wymiar kary okolicznością, że wypadek został 
spowodowany nieumyślnie.

Od wyśm iewisk do bójki.
(Zet) Janina Kurek pasąc bydło na pastwisku  

w Rogowicach, gminy Mniów (pow. Kielce) buła 
wyśm iewaną przez mieszkanki tej samej wsi: S e ­
len? i Marjannę Kotwiec. M ianowicie obydwie 
wyśm iewały Kurkównę, że jest taka duża i pasie 
bydło, gdyż do innej pracy jest „niewydarzona”. 
Zaatakowana nie pozostawała dłużną, wobec cze­
go od wspólnych docinków doszło do bójki, w  
trakcie której silniej zbudowane Kotwiecowe do­
tkliwie pobiły Kurkównę motykami. Za używa­
nie w  bójce narzędzi niebezpiecznych dla życia, 
sąd grodzki w Kielcach skazał każdą z nich po 
pół roku więzienia.

Skazane zaapelowały do sądu okręgowego »  
Kielcach.
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Pam iętajm y o jeńcach.
(Zet) Kielce, 12 września. Polski Czerwo­

ny Krzyż w okręgu kielecko-radomskiin w 
Kielcach m a pod swoją opieką blisko 3900 
polskich jeńców wojennych w Rzeszy. O- 
pieka ta polega przedewszystkiem na wy­
syłaniu paczek żywnościowych, zwłaszcza 
z okazji świąt uroczystych. Trudno sobie 
wyobrazić, z jaką niecierpliwością i utę­
sknieniem czeka jeniec na przesyłką z 
kraju .

Obecnie nadchodzi pora większej możli­
wości wysyłania paczek żywnościowych, 
nadchodzi pora zbioru owoców, warzyw i 
jarzyn. Urodzaj w tym roku dopisał. Zie­
mianin, gospodarz, ogrodnik, czy bodaj 
działkowiec zbiorą tych płodów witam ino­
wych w obfitej ilości. Niechże więc w tym 
okresie przypomną sobie o jeńcach. P rze­
słanie choćby niewielkiej ilości owoców 
(jabłek, gruszek, orzechów i śliw), warzyw 
i jarzyn (cebula, marchew, pomidory) — 
tylko w stanie zielonym ze wzglądu na 2-3 
tygodniowy transport — ze strączkowych: 
groch, fasola itp. sprawi jeńcowi wielką 
radość. Nie chodzi tu  o większe ilości, lecz 
bodaj o drobne, byleby mógł dać każdy — 
nie krąpując się pod tym  wzglądem.

•Jako pewnego rodzaju przykład dużej 
ofiarności należy podać fakt, że .jedna z 
mieszkanek Kielc przyniosła do biura P. 
C. K. niewielką ilość pomidorów wyhodo­
wanych osobiście w doniczkach na balko­
nie, z prośbą o przesianie jeńcowi.

W sprawie tego rodzaju przesyłek udzie­
la chętnie wszelkich inform acyj biuro P, 
C. K. w Kielcach — ulica Kolejowa 42 — 
łub jego placówki.

0 dostawę całkowitego kontyngentu  
zbożowego.

(Zet) Jędrzejów, 12 września. Burmistrz 
miasta Jędrzejowa wzywa wszystkich rol­
ników, aby najpóźniej do 30 bm. dostar­
czyli cały wyznaczony kontyngent zboża 
chlebowego i pastewnego — t. j. w 100-tu 
procentach.

Po tym term inie w stosunku do opor­
nych będą stosowane surowe kary, przewi­
dziane zarządzeniem władz, Pożądane jest 
wcześniejsze odstawienie kontyngentu już 
przed 20 bm., gdyż po tym  term inie w m a­
gazynach odbiorczych będzie duży nawał 
pracy, a pozatem w polu rozpoczną się in- 
oe uro,boty> i ak kopanie ziemniaków, któ­
rych kontyngent jest również przewidzia­
ny, W interesie więc samego rolnika leży, 
aby z odstawieniem kontyngentu nie zwle­
kał. Wobec tego rolnika, k tóry  dotychczas 
nie odstawił kontyngentu wcale lub bardzo 
mało, mniej niż 50 proc., będą stosowane 
po 10 października środki karne.

K ra k ó w ,  11 w rz e śn ia . P oz iom  c zasop ism  fa c h o w y ch  
w G e n e r a ln e m  G u b e r n a to r s tw ie  n i e j e d n o k r o tn i e  pod 
w ie lom a  w z g lęd am i  p rzew yższa  n a w e t  w y d a w n i c tw a  
z o k re s u  p rz e d w o jen n e g o .  P r a s a  f a c h o w a  w Gen. 
Gub. z a w ie ra  dość d łu g i  w y k a z  czasopism .  K i lk a  z 
n ich  u k a z u j e  się  w ję z y k a c h  po lsk im  i n ie m ie ck im .

„W z o ro w a  G ospodarka '* ,  dw utygodm iik, p o św ięco n y  
j-etsit zagadmiemiiom g o s p o d a rk i ro ln e j  i  z a w ie ra  r a d y  
p ra k ty c z n e  i  a r ty ik u ły  fac h o w e. Peirjodyik teoi o p ró cz  
a r ty k u łó w  z dziediziiiny g o s p o d a rk i ro ln e j ,  p rz y n o s i 
ró w n ież  n a  sw y c h  ła m a c h  p ra c e  z d z iedz iny  s k a r b o ­
w ej ,  p o d a je  w ażn e  ro z p o rz ą d ze n ia , o m a w ia  n a jn o w ­
sze m a sz y n y  i n a rz ęd z ia , in fo r m u je  o  ry n k u  k r a jo ­
w y m  o ra z  d a je  s ze re g  r a d  p ra k ty c z n y c h .

P sz cz e la rz e  w  Gen. G ub. m a ją  sw e  s p e c ja ln e  cza­
so p ism o . Jeisit n ie m  m ie s ięc z n ik  Z w iązków  P s z c z e la r­
s k ic h  „Pszczelarz '* .  Z a w ie ra  n a  sw y c h  ła n ia ch  b o g a ­
ty  d z ia ł, d a ją c y  p rz e g lą d  p ra c y  Z w iązk u  P sz c z e la rz y  
w  Gen. Guib.

„Rolnik**, iiluisłttrowany ty g o d n ik  ro ln ic z y , p rz y n o s i 
w  k a żd y m  n u m e rz e  w ie le  fa c h o w y ch  a r ty k u łó w , od­
n o s z ą c y ch  s ię  do  b ie żąc y ch  p ra o  ro ln icz y c h . P ró cz  
te g o  z a w ie ra  o n  b o g a to  ro z b u d o w a n ą  S k rz y n k ę  p o ­
ra d  fa ch o w y ch , o g ło sze n ia  W ład z  ro ln icz y c h , p rz e ­
g lą d  ry n k ó w  o ra z  sp e c ja ln y  K ą c ik  d la  g o sp o d y ń .

D la  sze ro k ic h  s f e r  w ło śc ia ń sk ic h  p rz e z n ac zo n e  jesit 
s p e c ja ln e  czaso p ism o  „ S ie w “ . W  d n iu  1 w rz e ś n ia  b r. 
u k a z a ł s ię  p ie rw s zy  n u m e r  m ie s ięcz n ik a  „ O g r o d n ic ­
tw o " .  C zasop ism o  to  jestt o rg a n e m  Z w iązków  O g ro d ­
n iczy ch  G e n era ln e g o  G u b e rn a to rs tw a .

D w u ty g o d n ik  „ G o s p o d a rk a  W y ż y w ie n ia " ,  re d a g o ­
w a n y  w  ję z y k u  p o lsk im  i n ie m ie c k im , j e s t  o rg a n e m  
C e n tra ln e j  Iz b y  d la  G o sp o d a rk i O g ó ln e j w  G en. 
G ub. (G łów ny W y d z ia ł W y ży w ie n ia  i  R o ln ic tw a ) . 
P oz iom  teg o  c za so p ism a  je s t  w y so k i. W  części o g ó l­
n e j sp o ty k a m y  a r ty k u ły  fach o w e , od n o szące  s ię  d o  
ró ż n o ro d n y c h  s p ra w  g o s p o d a rk i w y ż y w ie n ia  i  d o ty ­
czące w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u  d z ie d z in  ż y c ia  g o sp o ­
d a rc ze g o . P ró cz  te g o  k a żd y  n u m e r  p rz y n o s i p rz e ­
g lą d  ro ln ic z y , k ą c ik  s p ra w  p ra w n y c h  i  p o d a tk o w y ch , 
w y k  a-z z a rzą d z eń  i ro z p o rz ą d ze ń  o ra z  o b s z e rn ą  
s k rz y n k ę  p y ta ń  i o d pow iedzi.

C zasop ism o  g o sp o d arcz e  „T w ó rc zo ść  G o sp o d a rc z a "  
je s t  m ie s ię c z n ik ie m  re d a g o w a n y m  w  dw óch  ję z y ­
k a ch . Z a d a n ie m  je g o  j e s t  in fo rm o w a n ie  o  p o c zy n io ­
n y c h  d o św iad cz en iach  n a  w s z y s tk ic h  p o la c h  d z ia ­
ła ln o ś c i g o sp o d a rc z e j i  to  za ró w n o  w  G en. G ub ., ja k  
i w  c a łe j E u ro p ie .

J e d n e m  z n a jw a ż n ie js z y c h  celów  p is m a  „R z e m io ­
s ło "  je s t  p rz y c zy n ić  s ię  w  ra m a c h  g o s p o d a rk i o g ó l­
n e j do w zm o cn ien ia  s i ły  g o sp o d a rcz e j rz e m io s ła , e r a  z

Chcąc mieć 
t wo j e  ogło. 
ezenie w naj. 
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem wy­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjćć 
w druku.

s łu ży ć  c zy te ln ik o m  r a d ą  fa c h o w ą , czy  też  w y c ze r­
p u ją c ą  in fo r m a c ją  w  sp ra w a c h  p ra w n y c h , p o d a tk o ­
w y ch , zaw o d o w y ch  itp .

S p ó łd z ie ln ie  w  G en. G ub. m u ją  sw ó j s p e c ja ln y  o r ­
g a n  „S p ó łd z ie lca " .  D w u ty g o d n ik  te n  p rz y n o s i c a ły  
s z e re g  a r ty k u łó w  d o ty c z ą c y c h  o g ó ln y ch  s p ra w  o r ­
g a n iz a c y jn y c h , p rz e g lą d  ro z w o ju  spó łdzielczo**; n a  
św iec ie , o b w ie sz c ze n ia  u rzęd o w e, p o ra d y  p ra w n e  o ra z  
w re szc ie  o g ło s z e n ia  re je s tro w e  i s ta tu to w e  sp ó łd z ie l­
n i  w  G en. G ub.

W y so k i poz iom  c h a r a k te r y z u je  d w u ty g o d n ik  „La*  
i D re w n c " ,  o f i c j a ln y  o rg a n  G e n e r a ln e g o  G u b e r n a t o r ­
s tw a  d la  s p r a w  le śnych ,  d rz e w n y c h  i ło w ie ck ich .  
C zasop ism o  w y d a w a n e  j e s t  w ję z y k a c h  p o ls k im  i n ie ­
m ieck im .

Iz b a  Z d ro w ia  w  G en. G ub. w y d a je  ty g o d n ik  „Z d ro ­
w ie  i Życie" .  C zasop ism o  to  je s t  d z ie n n ik ie m  u rz ę d o ­
w y m  w sp o m n ian e j Iz b y  i z a w ie ra  n a  sw y o h  ła m a ch  
n a u k o w n e  a r ty k u ły  le k a rs k ie .  „Z aw ó d  i Ż yc ie"  je s t  
m ie s ię c z n ik ie m  p o p u la rn o -n a u k o w y m . A r ty k u ły  z  
d z ie d z in y  zaw odow ej s ą  p o tra k to w a n e  b a rd z o  p rz y ­
s tę p n ie ,  ta k ,  że tre ś ć  ich  p o t r a f i  z a in te re s o w a ć  k a ­
żdego , a  fo rm a , w  ja k ie j  s ą  p o d a n e , u p rz y s tę p n ia  
z ro z u m ie n ie  z aw iły ch  k w e s ty j n a u k o w y ch  n a w e t oso­
bom  n ie  p o s ia d a ją c y m  w ty m  k ie r u n k u  sp e c ja ln e g o  
p rz y g o to w a n i a .

Ogłoszenie w naszem piśmie jest naj­
wdzięczniejszą reklamą dla handlu.

ORSAjEMACHiUPERFlI MEDIACH

F i l a te l i ś c i !  In te re s u ją c y  się  p a k ie ­
ta m i ca łeg o  ś w ia ta  i P o lsk a , 
z g ła sz a jc ie  a d re s y  d o  B iu ra  F i l a ­
te lis ty c z n e g o  A. C. K a m iń s k i .  W a r­
szaw a , M arsz a łk o w sk a  122. C en n ik i 
n a  p a k ie ty  w y sy łam y  b e zp ła tn ie .

Z a p ra w a  do p o d łó g , k o m p o zy c ja  
te rp e n ty n o w a , w  k o lo ra c h : b ia ły , 
o rzech  i m a h o ń . S p rze d aż  w  b la- 
s z a n b a c h  11 kg . i f a jk a c h  25 kg. 
P ro w in c ja  z a  z a liczen ie m . „ B a ­
z a r " ,  W arsz a w a . B ie la ń s k a  15/17.

DEWOCJONALIA
Bazar", u/arszawa, Przechodnia 7

T ańszy
lost „ N O W Y  C Z A J  
h  prenumeracie miesięczne 
bo wynosi tylko złotych 2.i

Wydawnictwo: „N.wy C a c- K.akdw, w i . l . „ . l .  1. Tel. 2M-1,. -  Admlnictnaci, i ck c.d ycja: Jędr„i6w , Rynek 1, T.l, 50.

Dyskutowali smakosze, czy kawa lepsza z filiżanki, czy ze szklanki...
dyskutowali, czy smaczniejsza z osadem, czy przecedzona... Ale po
doświadczeniu czterech pokoleń nie podlega żadnej dyskusji, że do
uzyskania kawy o pełnym smaku, kolorze i arom acie potrzebna jest 
domieszka z „Młynkiem".

Kto dziś kupuje paczkę z młynkiem i napisem D oska Franek, 
ten przekona się, że jest w niej to, co było zawsze: dobry, prawdziwy


